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      Z NOTATNIKA AMBASADORA


      ZAMIAST TRADYCYJNEGO WSTĘPU


      Nigdy nie zapomnę wydanego przezgreckiego ambasadora wMoskwie przyjęcia dla korpusu dyplomatycznego państw chrześcijańskich. Uroczystość odbywała się zokazji imienin ówczesnego patriarchy Kościoła prawosławnego icałej Rosji AleksegoII.


      Jako dziekanowi europejskiej części korpusu –awięc najstarszemu stażem ambasadorowi znaszego kontynentu –przypadł mi zaszczyt zabawiania rozmową głowy rosyjskiej Cerkwi. Siedziałem tuż przy solenizancie.


      Przypisane mi obowiązki wypełniałem gorliwie, dbając, aby przy stole nie zapadała krępująca cisza. Odsłowa dosłowa, wpewnym momencie dyskusja zeszła nasposób zbierania datków wświątyniach.


      –Ajak to przebiega uprawosławnych? –zaciekawiło mnie.


      –Doworeczka, doworeczka –objaśnił patriarcha. –Wierny wkłada doniego rękę inikt nie widzi, ile tam zostawia. Wysokość ofiary to sprawa między wiernym aBogiem. Auwas? –zainteresował się wrewanżu.


      


      –Aunas –mówię –natacę. Iwszyscy widzą. To sprawa między wiernym aKościołem, który ma swoje potrzeby.


      AleksyII zamyślił się głęboko.


      –Interesujące… Nie wiedziałem… –Pogładził się po białej brodzie. –Chyba będę musiał to przemyśleć –stwierdził wkońcu.


      Nie sprawdzałem, czy nie przyłożyłem wówczas ręki dozmiany obyczaju.


      ***


      Podczas tego samego przyjęcia po drugiej stronie patriarchy posadzono dopiero co odwołanego zestanowiska rosyjskiego ministra spraw zagranicznych Andrieja Kozyriewa. Jego obecność naspotkaniu była wartością samą wsobie, znakiem nowych czasów. Wpodobnych przypadkach wminionych latach tacy byli urzędnicy po prostu zapadali się wniebyt, atu pełne honory.


      Zapamiętałem następującą sytuację: wpewnej chwili Aleksy zwrócił się doKozyriewa.


      –Icóż, synu, będziesz teraz robił? –zapytał uprzejmie oplany naprzyszłość.


      Minister speszył się nieco. Najwyraźniej nie miał jeszcze pomysłu nanową rolę dla siebie.


      –Będę pisał pamiętniki –odparł uprzejmie.


      –Aprawdę wnich, synu, napiszesz? –zaciekawił się Aleksy.


      Kozyriew począł mu obszernie objaśniać złożoność sytuacji depozytariusza tajemnic państwowych, zwracając uwagę naobowiązek chronienia interesów kraju, niezależnie odtego, czy pozostaje się ministrem, czy nie. Patriarcha wysłuchał cierpliwie. Pokiwał głową.


      –To ty już lepiej, synu, nie pisz tych pamiętników –poradził życzliwie.


      Trzeba było widzieć tę scenę! Aleksy, postawny mężczyzna zokazałą białą brodą, wrównie białym, wysokim kukolu zwelonem, tradycyjnym nakryciu głowy zwierzchników Cerkwi prawosławnej, haftowanym wzłote serafiny, co przydawało mu rozmiarów imajestatu. Aprzy nim skromnej postury, drobniutki były minister. Jeszcze zziajany po biegu, bo przybył doambasady spóźniony…


      Ostatecznie Kozyriew rady nie posłuchał ipamiętniki napisał (mam nawet egzemplarz zmiłą dedykacją). Jednak swoją twórczością furory nie zrobił. Musiał zastosować autocenzurę. Przez przyzwoitość iobowiązek.


      Podobna historia miała miejsce podczas wydawanego przeze mnie przyjęcia nacześć kończącego misję wMoskwie brytyjskiego ambasadora. Zagadnąłem go, czy napisze wspomnienia, wkońcu był świadkiem przełomu –zaczął urzędowanie wZSRR, askończył wRosji.


      –Panie kolego, unas jest przyjęte, że wszystko, co wie, widzi isłyszy ambasador Jej Królewskiej Mości, jest wyłączną własnością Jej Królewskiej Mości –odparł wyniośle.


      Zrozumiałem niestosowność pytania, zadanego przez człowieka strzygącego trawnik odniedawna, podczas gdy Wyspiarze robią to odwieków. Ale poczułem się lepiej, gdy okazało się, że jednak pamiętniki napisał, choć zefektem takim samym jak wprzypadku Kozyriewa.


      Teraz zwrócono się domnie, by oRosji imojej misji dyplomatycznej wtamtym kraju napisać lekko. To karkołomne zadanie. Misja była przecież ciężka, trwała, gdy miały miejsce wydarzenia owymiarze historycznym. Trudno pisać wten sposób również otym, co dzieje się teraz, gdy płonie granica między Rosją aUkrainą inikt nie wie, jak ikiedy to się skończy. Nie wiem, czy znaleźliśmy zewspółautorami dobry sposób, przemieszaliśmy tematy błahe ztymi poważnymi. Osprawach ciężkich opowiadamy poważnie, aolekkich zprzymrużeniem oka. Może naprzekór temu, co dociera wciąż zeWschodu. Bo tam życie ma wiele barw, nie tylko czerń ibiel, iludzie wcale nie chcą stamtąd uciekać.


      Nauczony doświadczeniami ministra Kozyriewa iwspomnianego chwilę wcześniej ambasadora brytyjskiego wMoskwie, postanowiłem nie tworzyć memuarów, ale raczej przybliżyć Czytelnikowi czas, wktórym żyłem ipracowałem, posiłkując się okruchami pamięci. Czasem składają się one wspójne obyczajowe obrazki, nierzadko wopowiastki zmorałem, czasem to tylko anegdota…
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      WSPOMNIENIA ZPRL


      DROGA DOGÓRY


      Wlatach 70. wpewnych kręgach krążył dość popularny dowcip: Stanisław Ciosek poszedł dogóry. Tylko dlaczego doJeleniej?


      WJeleniej Górze moja kariera partyjna ipaństwowa zaczęła się nadobre.


      Wcześniej, nastudiach, rzuciłem się wwir działalności wZrzeszeniu Studentów Polskich. Aktywność pochłonęła mnie bez reszty, wkońcu zajmowałem się sprawami przez duże S. Po kilku latach zostałem nawet przewodniczącym Rady Naczelnej ZSP. Jednak coś zacoś –właśnie zpowodu zaangażowania pozauczelnianego zrobiłem tylko absolutorium, nie broniąc pracy magisterskiej. Naszczęście po siedmiu latach moja żona, zawsze pragmatycznie nastawiona dożycia, wymusiła uporczywym wierceniem mi dziury wbrzuchu ukończenie edukacji jak należy. Miała rację. Nie tylko zresztą wtej sprawie.


      Wymagało to niemało zachodu –bo wmiędzyczasie moją elitarną (czterystu studentów, niemal indywidualny tok nauczania!) Wyższą Szkołę Ekonomiczną wSopocie, dawną Wyższą Szkołę Handlu Morskiego, połączono zWyższą Szkołą Pedagogiczną, powołując dożycia Uniwersytet Gdański –ale zakończyło się sukcesem. Tytuł magistra zdobyłem, będąc już szefem ZSP. Musiałem się mocno starać, wmojej sytuacji nie wypadało przecież zdać natróje. Poza tym profesorowie wcale nie zamierzali traktować mnie ulgowo, było dokładnie naodwrót. Zanim doszło doegzaminu dyplomowego, musiałem zdać kilkanaście dodatkowych, wynikających zezmiany programu nauczania, ale dyplom uzyskałem uniwersytecki.


      Moja obrona zbiegła się wczasie zplanowanymi przez partię zmianami wdziałaniu organizacji młodzieżowych. Wkierownictwie PZPR powstawała koncepcja zjednoczenia ruchu młodzieżowego. Wymyślono, aby zpięciu organizacji –Związku Młodzieży Wiejskiej, Związku Młodzieży Socjalistycznej, ZSP, Związku Harcerstwa Polskiego oraz Kół Młodzieży Wojskowej –stworzyć jedną. Pasowało to doustrojowego modelu, zwłaszcza że sojusznicy coraz głośniej wypominali Polsce wypaczenia. Nie dość, że królowało unas rolnictwo indywidualne, anie PGR-y, to nadodatek wpaństwie, które zzałożenia miało być ateistyczne, Kościół utrzymywał wyjątkowo silną pozycję. No idotego jeszcze ruch młodzieżowy rozbity nakilka organizacji. Dwie pierwsze sprawy nie podlegały dyskusji –Gierek wkonstytucji usankcjonował istnienie rolnictwa indywidualnego, aówczesnej roli Kościoła nikt będący przy zdrowych zmysłach nie miał odwagi ograniczać.


      Słowem, aby choć trochę uspokoić narzekania sojuszników, rzucono napożarcie struktury młodzieżowe, mimo że wielu zainteresowanych sprzeciwiało się zmianom. Największy opór wystąpił wharcerstwie iZSP, organizacjach odługiej tradycji. Natomiast siłą prącą kuzjednoczeniu było kierownictwo ZMS, który zyskiwał nanim najwięcej. Był najbliżej partii.


      Zastanawialiśmy się, jak wybrnąć zopresji, iwrezultacie powstała koncepcja stworzenia wmiarę luźnej federacji związków młodzieżowych, nie zaś jednego, który miałby wchłonąć pozostałe. Dla uspokojenia oczekiwań radykałów donazwy każdej organizacji, poza harcerstwem, dodano przymiotnik „socjalistyczny”. Wszystko zostało przygotowane, ustalono nawet, kto będzie rzeczonej federacji szefował. Tuż przed wprowadzeniem zmian przyszłe kierownictwo zaproszono dogmachu Komitetu Centralnego, naspotkanie Edwardem Gierkiem.
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      Być może to, że właśnie obroniłem pracę magisterską, dodało mi animuszu, bo naforum wygłosiłem mowę wobronie dotychczasowego modelu. Pomyślałem sobie, że nic mi nie mogą zrobić, mam dyplom, mam zawód, najwyżej podejmę gdzieś normalną pracę. Kierownictwo partii posłuchało, popatrzyło iwkońcu udało się nanaradę wewłasnym gronie. Po jakimś czasie nastąpiło podsumowanie.


      –Szanowni towarzysze! –oświadczył Gierek. –Kolegialnie doszliśmy doporozumienia, że federacja powstanie zgodnie zzałożeniami. Iże zgodnie zwaszymi propozycjami naprzewodniczącego rekomendować będziemy towarzysza… Cioska.


      Słuchałem wosłupieniu. Po pierwsze nie popieraliśmy zgodnie idei; wraz zemną sprzeciwiali się jej harcerze. Po drugie nikt nigdy nie wysuwał mojej kandydatury naszefa! Miał nim zostać zupełnie ktoś inny, kto –co więcej –czekał już naostatnim piętrze gmachu, wWydziale Organizacyjnym KC PZPR, nasymboliczną nominację.


      Cóż, wola pierwszego sekretarza nie podlegała dyskusji.


      Tak oto zostałem przewodniczącym Rady Głównej Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. Jej zarząd pilnie przestrzegał zasady, by nie rugować zprzestrzeni politycznej zrzeszonych organizacji, by służyć wyłącznie reprezentowaniu kraju nazewnątrz iwspólnym przedsięwzięciom. Wszystkie ugrupowania wchodzące wjej skład zachowały własne budżety, więc realna władza pozostała w„starych” rękach. Decyzje, również te personalne, dotyczące sposobu działania poszczególnych związków, zapadały wewnątrz nich samych, federacja wypowiadała się wyłącznie wsprawach międzynarodowych iogólnych. Wymyśliliśmy wspólny dla wszystkich jej członków element wizualny –krawat zbiało-czerwonym paskiem. Spodobał się młodzieży, był chętnie noszony, zwłaszcza że zadbaliśmy wŁodzi, aby zrobiono go zdobrego jedwabiu.


      Mimo wszystko byłem chyba niewystarczająco mocnym ogniwem jednoczącym polską młodzież, bo po dwóch latach dość niespodziewanie wezwano mnie doówczesnego sekretarza KC Edwarda Babiucha.


      –Towarzyszu Ciosek, dobrze was oceniamy –usłyszałem. –Ale wzwiązku zreformą administracji kraju ipowstaniem nowych województw mamy dla was, dowyboru, stanowisko pierwszego sekretarza komitetu wojewódzkiego wJeleniej Górze iprzewodniczącego tamtejszej rady narodowej.


      –Aco jeszcze mam dowyboru? –zadałem naiwne pytanie.


      Babiuch itowarzyszący mu kierownik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR Zdzisław Żandarowski popatrzyli po sobie wymownie, najwyraźniej zaskoczeni prostodusznością kandydata. Aja dopiero wtedy połapałem się, że moje zachowanie jest wyjątkowo niestosowne. Druga opcja pozostała nieujawniona… Zdałem sobie sprawę, że albo się godzę, albo mogę zawiesić karierę polityczną ma kołku.


      Oświadczyłem, że oczywiście, przyjmuję stanowisko. Wyraziłem wdzięczność ipodziękowałem zanowe wyzwania. Bo niby co miałem zrobić? Wpartii panowała dyscyplina, chyba nawet większa niż wwojsku. Zresztą dlatego właśnie po rozwiązaniu PZPR już nigdy nie wstąpiłem dożadnej partii.


      Wychodząc zgabinetu Babiucha, byłem tak zestresowany, że zamiast nakorytarz trafiłem… doszafy. Nie zauważyłem, że drzwi prowadzące nazewnątrz sekretariatu nie znajdują się dokładnie nawprost tych dogabinetu. Oprzytomniałem, dopiero gdy zobaczyłem wieszaki.
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      WSPOMNIENIA ZPRL


      WALKA ZKOMUNĄ


      Trochę już chodzę po tym świecie, aspotkałem, jak dotej pory, zaledwie jednego ideowego komunistę zkrwi ikości –dziadka mojej żony. Staruszek żył prawie sto lat inawet nachwilę nie zaprzestał walki odobro proletariatu. Przyszedł moment, że zaatakował PZPR, próbując wciągnąć wtę batalię imnie.


      Co dziadek przeżył, to jego –wcielenie docarskiej armii, długie lata służby, czynne walki nadalekim wschodzie Rosji iwChinach. Aż przyszła rewolucja itrafił dogrupy żołnierzy chroniących samego Lenina. Wtedy zawładnął nim komunizm, raz inazawsze. Uschyłku życia, wlatach 60., związał się zgrupą Kazimierza Mijala. Dla niewtajemniczonych –byłego szefa kancelarii Bieruta, członka-założyciela KC PZPR iministra wrządach Bieruta iCyrankiewicza. Mijal, odsunięty po październiku 1956 roku, anastępnie wyrzucony zpartii, wpołowie lat 60. założył nielegalną Komunistyczną Partię Polski izwekslował wkierunku maoizmu. Potem uciekł zkraju doAlbanii izTirany przesyłał dokumenty dla sympatyków KPP, między innymi via chińska ambasada. Zaś wszystkowiedzące służby dokładnie sprawdzały zabramą, kto izczym wychodzi zgmachu placówki.


      Dziadka żony iinnych leciwych mijalowców SB znało doskonale, ale traktowało staruszków litościwie. Zabierano im tylko bibułę idyskretnie odwożono dodomu. Tam zaś dziadek spotykał się zkolegami zczasów czynnej walki opowszechny komunizm ispiskował ile wlezie. Nieco przygłuche towarzystwo zamykało się wpokoju, ale nie dało się nie słyszeć, oczym mowa. Snuto plany ogólnoświatowej rewolucji idzielono stanowiska wprzyszłym rządzie.


      –Ty będziesz ministrem wojny –dobiegało zza ściany. –Ty głównodowodzącym. Ty... –jeszcze kimś innym.


      Itak co jakiś czas.


      Dziadek, jako działacz ruchu robotniczego zrzeczywiście bogatym życiorysem bojownika oustrój, otrzymywał emeryturę specjalną. Zjego punktu widzenia bardziej prestiżową niż wysoką. Inadodatek niewaloryzowaną.


      –Niech no Stasio tu przyjdzie! –zawołał kiedyś zeswego pokoju. Miał zwyczaj zwracać się domnie wtrzeciej osobie. –Napiszemy podanie opodwyżkę!


      Kiedy pojawiłem się zkartką papieru idługopisem, zaczął dyktować. Uzasadnienie wniosku pamiętam dodziś: „Muszę mieć podwyższoną emeryturę, aby się dobrze odżywiać idożyć czasów, kiedy klasa robotnicza zwycięży. Bo to, co się teraz dzieje, jest wbrew interesom klasy pracującej”. Ijeszcze kilka podobnych kwiatków. Strasznie władzy ludowej nawrzucał.


      –To teraz co ztym robimy? –zapytał, gdy postawiłem ostatnią kropkę.


      Trzeba było złożyć to pismo wbiurze podawczym KC PZPR, gdzie podwiozłem go samochodem.


      Rozum wrócił mi dopiero wgmachu komitetu. Wskazałem dłonią naokienko.


      –Teraz dziadek musi tam podejść iprzekazać swój wniosek –poinstruowałem go gromko, żeby usłyszał, iczmychnąłem zakolumnę. Jako działacz ruchu młodzieżowego byłem wKC dość częstym gościem. Ochrona znała mnie doskonale.


      –Niech no się Stasio nie chowa zafilar! –zawołał nieustraszony komunista nacały głos. –Niech no Stasio tu przyjdzie! Razem będziemy walczyć ztym reżimem!


      Mimo to pismo zostało przyjęte, ja nie miałem jakichkolwiek nieprzyjemności.


      Azajakiś czas dziadkowi podwyższono emeryturę.
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